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WYWÓZ ZBÓŻ
W  prasie („G on iec  W arszaw ­

sk i” ) poruszono ostatnio zagad­
nien ie ZDOŻowe, Czy będziemy mo 
g li wobec fa ia in ego  wyniku zbio 
rów  pozwolić sobie na wywóz?

W łauze zdecydowały jednak w 
pewnych rozm iarach dopuścić 
wywóz zbóż. Kontyngenty w yw o­
zowe żyta  na sierpień i  wrzesień 
wynoszą 45000 ton (podczas gdy 
w tych samych m iesiącach ubiegłe 
go roku w yw ieziono żyta  64616 
ton ). Analogiczne cy fry  kontyn­
gentów  wywozowych dla pszeni-

Ucmankfije»v wielki kapitał (Vf

K a r t e l  N r . 2  p r z y  „ p r a c y "
uryfęin^lny eks^-opt w y r o & ó w  lu to w y c h ?

W  p er-wsaym okresie swego 
istn ienia kartel działał jedynie 
na rynku wewnętrznym, nie za j­
mując się eksportem. Eksporto­
w ały natomiast wyroby jutowe 
bezpośrednio fabryk i. Eksport
ten był zresztą minitr.ul-
ny skutKiem dziwnego pow iąza­
nia interesów1 głównych mache- 
rów  polskiego karteiu ju ty i cze­
skiego syndykatu producentów 
w-yrobów jutowych.

POWIĄZANIE  
1NTZRŁ3C7' I OSÓB

182.475, 189.668, 182.021.
9 wagonów, wagi netto

jutowych, n iejaki p. Leon B ie r z e ! 150.665,
Lwowa, wspomagany przez dyrek-1 RązEm 
torów nieatorycn fabryk objął 70:9?3 
eksport wyrobów jutowych do 150 
Eumunii z ram ienia trzech fa- 181.363, 189.930. 140.930, 196 181, 
bryk. Mimo że eksport ten w tym Razem 9 wagonów, wagi nettu 
okresie zupełnie się nie opłacał, !

z pensjami po 2.500 zl. m iesięcz­
nie, pozostali byli zastępcam i

W a r t a :  Wagony Nr. Nr.: 188.806, członKÓw zarządu z takim iz pen- 
io.655, 82,47o, 189.668 125.206. sjam i. Łączn ie w ęc kosztowało

cy (w  nawiasach wywóz z cierp- j Jedna z fabryk  na]eżących do 
nia i w rześnia ub. r .) wynoszą 25 kartelUi m j„now icie  ■ fabryka 
tysięcy ton (31955), d la - s r  -  ^  w Bie!sku> posiada sw5j 
12000 toa (13708). W -w óz jęcz- M rząd wzJ ędfiie , ledŁlbę> 

mierna m e będzie podlegać zad- Czechosłowacji. Generalny dyrek 
nj"m ograniczeniom .  ̂  ̂ tor tej f abryk^  p_ Skutezky jest

W  sierpniu i wrześniu zesztego jednocześnie dyrektorem czeskie- 
roku w yw ieźliśm y 34.867 ton mą- g0 syndykatu jutowego, a w  W ar­
ki. Obecnie będz: c  ̂ moznu wy- j szaw ie posiadał swego męża zau- 
w ieść 5000 ton mąki i to jeaynie i fanja w  osobie dyrektora kartelu
najwyższy ch gatunaow.

Wobec n iewyjaśnienia sprawy 
tegorocznych zbiorów  należało­
by, jak  sądzimy, ogran iczyć się 
do wyrównania kontyngentów 
w yłączn ie na sierpień. W iem y, że 
spożycie chłopskie jest e lastycz­
ne, to znaczy, że przy słabszych 
urodzajach chłop spożywa mniej 
zboża.

A le  nie jest pozbawione sensu 
rozumowanie, wedle którego 
chłop przy wyższej cenie zboża 
musi go sprzedać mniej, by uzy­
skać gotówkę potrzebną na opę­
dzenie niezoędny7ch potrzeb.

dr. K e rth a .
Tak się w ięc zawesze skladalc,

p. B ier zdołał w yw ieźć towaru za 
sume około pól m iliona złotych. 
Dziw iono się powszechnie dla­
czego p. B ier tak starannie krzą­
ta się dookoła tego, przynoszące­
go przecież straty eksportu.

245 "TYS- PRZEZ 
6 MIESIĘCY

Tajem nica rychło w yjaśn iła  się 
w postaci nowego skandalu. Oka­
zało się, że p. B ier nadawane 
przez fabryk i wagony worków z 
m iejscem przeznaczenia do Ru­
munii, zatrzym ywał drogą n iele­
galną na g ra r ic y  rumuńskiej, już 
po uzyskaniu zaświadczeń urzę­
du celnego, stw ierdzających wy-

1 wóz, i... z powrotem wysyłał je  do 
że przy wszelkich dostawach, np. p 0i sy_
w krajach bałkańskich, o ferty  
składane przez syndykat czeski 
były niższe od o fe rt polskich. I  
zamawiano oczyw iście wyroby 
fabryk czeskich

Tan „n ieszczęśliw y” zbieg oko­
liczności działał również w od­
wrotnym kierunku. Jeżeli który­
kolwiek z konsumentów wyrobów

Ponieważ ceny dyktowane przez 
kartel na worki ju towe w kraju 
były o 30 procent wyższe od cen 
eksportowych, p. B ier zarobił na 
tej komibnacji 245.000 zl. w prze­
ciągu niespełna szesciu m iesię­

cy-
Mąż zaufania, na którego w ło­

żono obowiązek przeprowadzenia

WyśDg w ddi irwa
W s k a ź n ik  p ro d u k c ji p rz e m y s ło ­

w e j  w  P o ls c e , K tó ry  d o tąd  p ra w ie  
Dez p r z e r w y  w z r a s ta ł i  w  m a ju  
w y n o s ił  85,4 (w  s te s u n k u  do r o ­
k u  1928 p r z y ję te g o  z a  10 0 ), w  
c z e r w c u  c o n iż y i  s ię  do 83,9 c z y li
0 1,8  p ro c . P o z a  w łó k ien n ictw em
1 h u tn ic tw e m  w s z y s tk ie  g a łę z ie  
p rz e m y s łu  w y k a z a ły  z m n ie jsz e n ie  
p ro d u k c ji, s z c z e g ó ln ie  p rz e m y s ł 
m eta lo w y i m in e ra ln y .

ju iowych w  Polsce zw rócił się do | dochodzeń) skonstatował .0  .... 
czeskiego syndykatu z żądaniem _,[ępu jt rap0rtu z dnia 1 2
o fe rty  na worki, w iedział o tym nv, j a 1 9 3 1 ) •
natychmiast kartel w  W arszaw ie 
i żąuał wyjaśnień.

Sytuacja wytworzona w ten 
sposób jest zdaje się jasna. Oto 
c?*y polski rynek wyrobów juto­
wych oddano b ezape lacy jn i: na 
zer grupy w ielkokapitalistycz­
nych maeherów, liczących się je ­
dynie z interesami 
szeni

DO BIURA SPRZEDA/Y WYROBÓW 
FABRYK JUTOWYCH

P B*ER PliZY PRACY
N ie  jest to jedyny kwiatek z 

dziedziny działalności eksporto­
wej kartelu. Jeden z mocno prote­
gowanych przedstaw icieli fabryk

W  dalszym ciągu listu mego z unia 
10 ub. miesiąca zawiadamiam WPa 
nów, ze na poastawie otrzymanego w 
dniu 7 maja r b. odpisu listu Dyrek 
cji Okręgowej Kolei Państwowych we 
Lwowie 7 dnia 22 kwietnik r. b. do 

w łasnej kie- Pana Dr. Tadeusza Dwernickiego, 
Adwokata, we Lwowie, mogę stwier 
dzić, że następująca ilości towarów 
jutowych hi grupy wyrobów itnwr 
nych wysiane zagianicę przez poniżej 
wymienionych kontrahentów na zlece­
nie f. Leon Bier we Lwowie, powró­
ciły do kraju:

S t r ą d e m : Wagony NiNr.: 1S8.-C6 
181.363 189.930, D0.Ó55. 196 1» l

Trzeci
C zy m  się z a j m i e  p r a s a  w o b e c . . .

T rzec ia  Rzesza wprowadziła o- 
statnio szereg zarządzeń glębcko 
zm ieniających ustrój gospodarczy 
tego kraju. Pusze o tym szereg 
dzienników. „W ieczór W arszaw ­
ski”  zastanawia się nad sensem 
społeczno - politycznym  poczynań 
etatystycznych T rzec ie j Rzeszy:

„Ttzeua Rzesza pizeprowadza 
wielki eksperyment. Naszym zda­
niem, eksperyment ten nie gwaian- 
luje powodzenia.

Czynnik* inicjatywy prywatnej o- 
graniczune będą do minimum. Stąd 
przedsiębiorstwu pod firn ę „Her­
man Goering” grozić będą te nie- 
bezpieczetiaiwa, któr. grożą każde­
mu przedsięwzięci.* etatystycznemi 
Zanadto jest to podobne do socjali­
zmu państwowego, a za mało nosi 
cha-akteru istotnej reformy społecz­
nej. Bo czy7 zmieni się w czymkol­
wiek położenie pracowicków Za­
miast prywatnego tcapll *.ioty, ro­
botnik będzie mia* nad sobą dyrek­
tora przedsiębiorstwa pant om e 
go. A wiemy, że tą droga nie usu­
wa się jeszcze tarc między kapita­
łem i pracą. Przy całej .niemiei lej 
dyscyplinie trwać bedzie p  i-oze 
niezadowolenia, wynikające po pro­
stu stąd, że robotnik, tak sarno jak 
prace wnik umysłowy w  wielkim 
przedsiębiorstwie, skazany jest na 
rolę bezdusznego automatu.

Świat nie znalazł jeszcze nowej 
formy gospodarczej, które w za- 
dawalający sposób roz wiązywałaby 
dylemat stosunku kapitału do pi 
cy, leżący u poaioża wszystkich 
rewolucji sp Uecz-iych. które — jak 
dotąd —  zm!eniaty tyiko pozory, a 

_nie istotę rzeczy.
N ow y ustrój gospodarczy, pro­

pagowany przez ruch narodowo- 
radykalny, to jest upowszechnie­
nie i uspołecznienie własności da- 
•l*e tę fo im e ...

Vo!um nauczycielstwa
na J isr.fcj Górze

C Z Ę S T O C H O W A , 28. 7. W  
tych dniacn przybędzie do Czę­
s to c h o w y  specjalna delegacja na­
uczycielska, która p rzyw iezie  sre­
brną tablicę z tekstem ślubowa­
nia, złożonego przez p ielgrzym ­
kę nauczycieli na Jasnej Górze 
w  dniu 24 czerwca 1937 roku. 
Tab lica  ta, jako votum, zostanie 
uroczyście zawieszona w  kaplicy 
Cudownego Obrazu.

Włusy, że azo, plcmby...
,,1.K.C.“  żartu je sobie na temat 

ostatnich zarządzeń Rzeszy:
Wystarczy wymienić lulka zarzą­

dzeń, aby przekonać się, jak dale­
ko zaszły już wydarzenia w Iii 
Rzeszy.
A więc przedewszystkiem państwo 
zaczyna już zaglądać obywatelom 
do zębów, zu'adzając wyraźny 
apetyt r.a znajdujące się tam... zło­
to dentystyczne, jak doiąd wydano 
zarządzenia, uniemożliwiające na 
przyszłość używania złota dla ce­
lów dentystycznych. Może za mie­
siąc, czy za dwa. okaże się jednak, 
że to zarządzenie... działa wstecz, 
a wtedy dentyści zaczną wyrywać 
milionom Niemców zloie zęoy z 
polecenia urzędów skarbowych.

Do dziedziny fantazji zaliczono- 
by jeszcze przed rokiem wiadomość
0 zbiórce włosów ludzkich, a jed­
nak już obecnie /.urządzono w Niem 
czech taką zbiórkę, twierdząc, ze 
w ten sposób będzie można zebrać 
setki tysięcy kilogiamów cennego 
surowca, którego właściwości przy­
dadzą się przy realizacji ą-letniego 
planu gospodarczego, Jedno z pism 
napisało złośliwie że wobec tego 
stanu rzeczy łysienie zostanie wku 
ce uznane za czyn antypaństwowy.

■Jalszym ograniczeniem dni ostat 
nich są nowe ograniczenia w  spo­
żywaniu tłuszczu..

Jednym słowem, nie wolno tvle 
jeść, ile człowiek -'Lee 1 na ile mo­
że zapracować; nie wolno wstawiać 
sobie takich aębów, jakie się czło­
wiekowi podobają, nie wolno ły­
sieć. Państwo totalne wie dobrze, 
czego obywatelowi trzeba

Wszystko to jednak sa zdarzenia
1 objawy drugorzędne, wobec kro­
ku o znaczeniu zasadniczym, a mia
owicie etaty zacji przemysłu górni- 

"Zo hutniczego, co równa się czę 
ściowemu zsocjalizowaniu ciężkiego 
przemysłu. . .
Żarty, żartam i. N ie  uwielbiamy 

niem ieckich metod dyktatorskich. j 
A le  swoją drogą w  N iem czech , 
coś się robi, m obilizacja potęgi 
gospodarczej jest imponująca.

Ozon pracuje po cichu?
,,Czas“  pisze o pracach OZN -

,,Dotychczas prace nad tworze­
niem Obozu szły opornie 1 pow o li. 
Ale były to prace przygotowa v- 
cze, było to powolne krystalizowa­
nie ’ zasa; jego pracy, sondowan c 
jego możliwości, wreszcie tworze­
nie ram organizacyjnych. Jak wie­
my, racjonalna organizacja prący 
polega m. in. na tym, ż« dzięki 
orzeznaczenm stosunkowo dłuższe­

go czasu na przygotowanie produk­
cji, uzyskujemy znaczne przvśpie 
t ienie samego procesu produkcji. 
Sądzimy, że na podobnych zasa 
dach opiera się akcja OZN. Długc 
trwale przygotowania powinny po 
służyć do umożliwienia silnego 
przyspieszenia samej akcji politycz­
nej.

Bekterac-a
Deklaracja płk. Koca, ogłoszo­

na w  „M łodej Po lsce”  uchyla rąb­
ka przygotowań. Dajem y z niej 
fra gm en ty :

„świadomi spuścizny pracy i 
walki życie Józeta Piłsudskiego, w 
pełnym poczuciu olbrzymiej odpo­
wiedzialności za kontynuację Jego 
wysiłków w teraźniejszości —  sta- 
jemy, prości i szczerzy żołnierze 
spra wy polskiei. w karnym orayn 
icu do nieustępliwe i. konsekwent­
nej i wytężone i walki i pracy.

Apel i.asz skierowań / jest do ca­
łego miodego pokolenia polskiego i 
obejmie wszystkich tych, którzy 
serca mają płonące gorącą miłością 
Ojczyzny... *

Wielka i potężna Polska lanie 
zbudowana jednolitym wysiłkiem 
całego narodu polskiego. Sily_ du- 
chowt do dokonania teg> zudaria są 
dziś w większości swe bądź uwię­
zione w przestarzałych formach ży­
cia, badź śnią cierozbudzone. Prze­
żyte formy i cportunistyczne przy­
zwyczajenia staia na przeszkodzie, 
usiluiąc przeciwdziałać krystalizo­
waniu się i zgrupowaniu sił twór­
czych narodowo - państwowych, 
po drugiei stronie barykady mają­
cych obóz folkstrontu.

Ujednolicenie ideowo politycz­
ne narodu wtedy tylko jest twór- 

gd ’ nie jest noimo-

G n a s z y n :  Wagon- Nr. Ui.
187.74, 162.583, 184.393, 192.182,
ia6.j4l 152.190. 83.567.

Razem 7 wagonów, wagi netto 
103786 kg

(— ) W. KAW iŃSKI

DINTOJRA 
DOPk OWAu ż IŁA  

DO ZGi D v
W  zgranym tow arzystw ie ma­

gnatów kartelowych zrobił się 
huczek. Fabryki, które w  tej 
transakcji udziatu nie brały, o- 
skarżały p. B iera łącznie z re­
prezentowanym i przez n iego fa ­
brykami o oszustwo, grożąc roz­
biciem  kartelu.

Zaczęły się znow konferencje, 
zebrała się nawet „d in to jra ”  kar­
telowa, doprowadzając do nowej 
zgody.

Kto na tym s tra c ił7 Jedynie 
skarb państwa na taryfach  kole­
jowych, gdyż za towary, które 
pozostały w  rezu ltacie i były 
sprzedane na rynku wewnętrz- 
n jm  obliczono tary fy  6 losowane 
przy eksporcie, czyli znacznie 
mższe. ■

to m iesięcznie 30.000 zl.
Oczywiście, że aby nie opłacac 

podatku od pensji, zapisywano te 
sumy jaKo zaliczk i na poczet zy­
sku. Szyld karteli nr. 2, był rów ­
nie skromny, jak  i szyld kartelu 
nr. I . 'P o d  skromną nazwą „Z je ­
dnoczone Tow arzystw o Przem y­
słowo - Handlowe —  „Juta-len“  
w  Łodzi Sp. z o. o.”  ukrył się kar­
tel sztywnikarzy.

K O L C E  m z  
£ . 0 2

KARTEL NR 2
„D zia łacze”  kartelu ‘ ju towego 

nie zadow olili sie jedyn ie zrze­
szeniem fabryk wyrobów ju to ­
wych. N iebawem  po powstaniu 
kartek u przystąpion? do dalszych 
etapów karte lizac ji wyrobcw  ju ­
towych, organizu jąc na terer.ie 
Łodzi kartel sztywnikarzy, czyli

Ł A Ń C U S Z E K
Zaczęła się praca.. Zarówno w 

,1 ] centr?’ rym  biurze sprzedaży w 
W arszaw ie, jak  i w biurze „Juta- 
len”  w  Łodzi podwyższono kolo­
salnie ceny, stosując przy tym 
specjalny sj stem prem iowania 
odbiorców Kartel łódzki sprzeda­
wał płótna jedynie wybranym 
klientom, którzy znów m ieli za 
zaaanie dozorować dokładnie ko­
mu i po jakich cenach towar 
sprzedaje się da ltj.

P rzez  . io  n.eslycliane ogran i­
czenie wolnej sprzedaży i brak 
jak ie jko lw iek  konkurencji, roz­
piętość cen od fabryk i do konsu­
menta była olbrzym ia. Zaczęły 
się skargi do M in isterstwa P rze­
myślu i Handlu, podniósł się 
krzyk. W  odpowiedzi na skargi 
konsumentów, kartel składa* no­
we m em oriały do ministrów ope­
rując w nich mniej lub więcej 
kłam liwym i wyliczen iam i.

OPERAfiJE
SEZONOWE

Aby uśpić czujność korsumen-
udbiorców sztywnego płótna kra- ta, zastosowano specjalną proce 
w ieekiego, będącego po workach 
najważniejszym  artykułem ju to­
wym.

Orgam zowanie kartelu ju tow e­
go odbyło się w zwykły w  tych 
wypadkach stosowany sposób. Ze 
brano wszystkich 1 2 -tu głównych 
odbiorców ; postawiono mi waru­
nek: albo zorganizu ją się i p rzy­
stąpią wszyscy do utworzenia 
wspólnego biura sprzedaży, alba 
też nie będzie się im w ięcej sprze­
dawać towaru.

KOSZTOWAŁO 30 TYS 
ZŁOTYCm

Tak powstał Kartel nr. 2. Spo­
śród 1 2 -tu głównych odbiorców, 
6-ciu zostało członkami zarządu

durę obniżania cen na towary 
sezonowe. Tak np. latem obniża­
no z w ielk im  hałasem ceny na 
płótna, gdyż sezon no nie rozpo­
czyna się zimą. Z początkiem se­
zonu oczywiście, ceny te w racały 
do dawnej wysokości.

W  zim ie z kolei obniżono ceny 
na sienniki, gdyż nikt ich wów­
czas nie kupuje. N a  główne ar­
tykuły albo w ogóle m e obniża­
no cen, albo też stosowano nie­
znaczną obniżkę, która nie była 
wcale obniżką, gdyż operowano 
specjaln ie rabatami. P rzy  każdej 
zniżce cen zmniejszano rabaty, 
co wychodziło na jedno. Poza 
tym wprowadzono system zapła­
ty za dyskonto weksli.

7 0  CÓŻ O N ROBIE/.'
P r o f .  d r .  k o m i s a r z  N i e i n o -  

j e w s k i  s t w i e r d z a  w  l iś c ie  o t ­
w a r t y m ,  ż e  c a ła  u s t ę p o w a  
k o m p r o m i t a c j a  p a r y s k a  j e s t  
j e g o  w y ł ą c z n i e  e a s h ig ą .

E x  ( n a  s z c z ę ś c i e ) m i n i s t e r  
J ę d r z e j e w i c z  j e s t  t y l k o  —P r ^ e  
w o d n i c  t a c y  m  K o m i t e tu .  O r g a ­
n i z a c y j n e g o  S e k c j i  P o l s k i e j ,  a  
w i ę c  n i e  m i e s z a ł  s ię  d u  n i c z e ­
go, m c  n i e  r o b i ł ,  n i k t  n i e  z w i a  
c a i  n a  n i e g o  ż a d n e j  u w a g

O k a z u j e  s ię  t e d y ,  ż e  P r z e ­
w o d n i c z ą c y  j e s t  t y l k e  p o t o  b y  
b r a ć  p e n s j ę  i p r z y  j e , u n i e  c z a s  
s p ę d z a ć  n a  M o n t m a r t e .

DAWNY PRZEPYCH
W  „ K u r ie r z e  P o l s k i m “ j e s t  

d ł u g i  a r t y k u ł  o z b y t k u ,  w z e -  
p y c h a ,  l u k s u s i e  j a k i m  B r i M  
n a p e ł n i ł  s w ó j  p u ła c .  L u s t r a ,  
l r e s k i , o b r a z y ,  z ł o c e n i a ,  d y w a  
n y ,  g a le r ie ,  k o l u m n y  —  h r a b i  
n ie  c o f a ł  s ię  p r z e d  n a j w i ę k s z y  
m i  w y d a t k a m i .

O b e c n ie  w  p a ł a c u  t y m  j e s t  
j a k  w i a d o m o  M S Z  i a p a r t a - 
m a n t y  p r y w a t n e  m i n i s t r e .

A r t y k u ł  k o ń c z y  s ię  s ł o w a ­
m i :

„Dzięki umiejętnej odbudowie.
która zbliża się ku końcow-, pr ac
odzyska swą aawną świetność
P o d a t n i c y  s ą  z  te g o  s z c z e r z e  

z a d o w o l e n i .

CO S i F  DZIE J E  
W BRZEŚCW

G a r ś ć  w i a d o m o ś ć i  z  p r a s u  
c h a ł a t o w e j :

Z b i ó r k a  n a  o f i a r y  s i e p a c z y  
b r z e s k i c h  p o s t ę p u j e  ż y w i o i o -  
w o ,  c a łe ,  b e z  w y j ą t k u  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  ż y d o w s k i e  ś p i e s z y  z  
a k t y w n ą  p o m o c ą .

N i e z l i c z o n e  i lo ś c i  c h r z e ś c i ­
j a n  n a d s y ł a j ą  d a t ł r  m a n i f e ­
s tu j ą c  w  t e n  s p o s ó b  s w e  p r z y ­
w i ą z a n i e  i  m i ł o ś ć  d la  ż y d ć w .

Z w r a c a  p o w s z e c h n ą  u w a g ę ,  
ż e  b o g a c i  ż y d z i  b e z c z e l n i e  w y  
m i g u j ą  s ię  o d  w s z e l k i c h  o f  a r  
n a  p o w t ó r n e  z a ż y d z e n i e  B r z e ­
śc ia .

Ż y d z i  z  B r z e ś c i a  ł z a m i  
w d z i ę c z n o ś c i  o b l e w a j ą  k a ż d ą  
w r ę c z o n ą  i m  z ł o t ó w k ę .  K a r ­
n o ś ć  i  p o r z ą a e k  w z o r o w e .

W o b e c  tego ,  ż e  m ę t y  i ł o b u ­
z y  ż y d o w s k i e  s t o s u j ą  c o r a z  
g r o ź n i e j s z y  t e r o r  w  s t o s u n k u  
d o  c z ł o n k ó w  k o m i t e t u  p o m o ­
c y  —  k o m i t e t  z a w i e s i ł  s w ą  
d z ia ł a ln o ś ć .  B r z e s k i e  c h n l i g a - 
n y  c h c ą  z a d u ż o ,  w i ę c  n ic  n ie  
d o s ta n ą ,  ( k o l . ) .

,a karta z dzreidw śszrsMa
3 4  b e z r o b o tn y c h  h u t n ik ó w  4  lata c z e k a ło

na u ru c h o m ie n ie  wif^snei

■i o

W  roku 1933 kilkudziesięciu 
hutników, zwolnionych przez
Belgijską Spółkę akcyjną z hut 
„K a ra ” i „H ortensja ”  w  P iotrko­
w ie  postanowiło wybudować w ła­
sny w arsztat pracy. Po upływie 
roku, na teren ie dawnego tartaku 
żydowskiego przy ul. Przem ysło­
wej stanęła m iniaturowa huta 
szkła, wzniesiona kosztem wielu

rzeczeń doszli w reszcie do zbudo­
wania własnego w aisztatu  pracy 
był to cios decydujący. Gwałto­
wne starania o uzyskanie pożycz­
ki w  bankach i u osób prywat­
nych nie dały wyników.

Przez trzy  lata huta stała bez­
czynnie, dopiero teraz przed 
kilkunastu dniami huta została u- 
ruc-iiomiona. Bezrobotni hutnicy

o fia r  94 udziałowców7, którzy w  znaieźli pomoc jednego z właści-

cze i celowe — *uy ..... — . . .
* rane Jako cel sam w sobie, lec ny: jedną do p iodukcji

budowę w łoży li około 15 tysięcy 
złotych, ciężko zdobywanych p ie­
niędzy.

Gdy huta została całkowicie 
przygotowana do produkcji zda­
wało się, że sprawa jes t za łatw io­
na, a bezrobotni nareszcie będą 
m ogli rozpocząć pracę we w ła ­
snej fabryce.

T eraz dopiero rozpoczęła się 
tragedia. Bezrobotn i hutnicy nie 
mogli znaleźć po prostu rynków 
zbytu. W  zbudowranej przez sie­
bie hucie zmontowmli oni 2  wan-

b u te le-

cieli skiadów szklą aptekarskiego 
w  Łodzi p. Bolesława Kmiecika,

który inwestując poważne sumy 
pozwolił na uruchomienie huty.

Dotychczas pracuje 20 hutni­
ków przy m niejszej wannie, a w 
najbliższym czasie ^znajdzie tu 
pracę, prócz udziałowców jeszcze 
około 50 hutników.

Po czterech latach oczekiwania 
hutnicy zdołali pokonać ogrom 
przeszkód stając się z m arione­
tek w ielk iego kapitału zagranicz­
nego samodzielnymi pracow7nika- 
m i-wy twórcami.

Ponura ł a p d K a  k r y m i n ^ a
z g & n u  r r ł c u e j

KRaKoM . 28. Władze sądowo- sirażnikletr granicznym Bronisławem 
uiedcze w Krakowie zajęte są rozwi 1 Jaroszewskim następnego dnia rano

iako środek, niezbędny w walce o czek aptekarskich, drugą do wv- 
silna, potężna Poiskę. ćąsadmczyiri robu buj-e] ek używanych przez

S  * ™ p o i
jest walka o święty cel. "F -

Związek Miode* Polski jest no- Silna konkurencja dobrze po- 
wołańv do walki. Walki h?*.względ - . . , „ . .
nej zarówno z iego faktycznymi ( stawionych innych fabryk  i dłu-
wrogami jak i z ooortunizmein. bier-( goterm inowe umowy sprzedaw- 
nością, 7. niecóęcią ponoszen.a od , ców szkła aptekarskiego z produ- 
oowiedAsiności u tych wszvstkich, i centamj uniem ożliw iły im rozpo-

butelek aptecz-

kłar.iem ponurej zagadki kryminalnej 
w Prądnikj Białym. Po ślubie i we­
selu Zofii Siwcówny z 32-letmm

Sluiącd i 2 dzieci
zginęli ta ernniczo

Jaioszewski wj-padł z domu z krzy 
kiem: „Ratujcie Zosię, Zosia jest ran 
na” .

Na ziemi w pokoju młodej pat y le­
żała w kałuży krw: młoda mężatka z 
przestrzeloną głową. Wszelki: zabiegi 
lekarzy okazały sie spóźnione 

Sekcja zwłok wykazała, iż śmierć 
nastąpiła nie od strzału z tak zvranego 
przyłożenia, lecz, że strzał padł z

którzy w szeregarii jego znaleźć się. . ..
& nizęcie produkcji

około godi- 18-ej wyszła służąca je­
go, Helena hęda' rska, lal 14, z 
dwojgiem jego dzieci, Bogdanem, lat 
8, i Jerzym lat 5. Bogdan ubrany 
był w granatowe spodenki i kremo­
wą koszulkę Jerzy —  granatowe 
spodenki i zieloną koszulkę.

I Gdy Kędzierska na noc nie powró- 
' ciła z dziećmi ze spaceru, Życiński 

wrogom przeciwstawi Związek M|«-1 Zwr6cono sie w ięc do P ań stw o-' r o z p ią ł  poczuK.wan.e nr własną r*.
dej Polski poiegę uderzenia, _n.e- - _ . , kę. Ponieważ me dały one rezuita-
wierzacym w siłę przekonani? * f3‘ we8,°  Monopolu Spir tusowego. ju> w dniu wczorajszym zwrócił się 
nat^zm idei i działania. Potęgą Tu okazało się, że aby wnieść o- do policji o pomoc, 
sweuo napięcie uzdrinj ich do zdv- fe rtę  na uzyskanie zamówień na- Tajemnicze uagmięcie auiewczyny 
scyplinowanej i .koordynowanej, l c -v  £ n i v . \ n t , ^ rv  rłotv(.h z dwojgiem dzieci wywołało duże 
twórczej pracv dla Polski.

Do policji zgłosił się Teofil Ży­
ciński, zami“Sz.tały w Rembertowie pewne, niedalekiej jednak odległości, 
i zameldował, ze w ubiegłą niedziele j Mąż tragicznie zmarłej znajduje

się _w bardzo silnej depresji duchowej

winni.

ADAM KOC 
kierownik Związki Młodej Polski.

leży  złoż-yó 50 tysięcy złotych ^  mieszl;auców Rem,
tytułem wauium. Dla hutników, kertowa. Policja wszczęła energiczne 
którzy drogą ciężkich o fia r  i wy- _ docnodzeme.

■ nie umie zupeinif wytłumaczyć prze­
biegu wypadku. Został on początko­
wo zatrzymany w  areszcie, później 
jednak ni polecenie sędziego śledcze­
go wypuszczono go na wolność Zo­
stał o poddany pod opiekę swych 
przełożonych, gdyż z uwagi na stan 
silnego zdenerwowania zachodzi oba­
wa, że może on usiłować popełnić 
samobójstwo. Zwolnienie jarosTyck',e- 
go nie oznaeża jednak, że wte*i7 » są­
dowe doszły do przekonania, iż Jaro­
szewska zg.nęła śmiercią srmooójczą. 
Przyczyna jej zgonu poizostaje naaał 
zagadką, gdyż Jaroszewski me daje 
żadnych wyjaśnień dotyczących kry­
tycznego momentu


